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łecznej. Będzie ona w następstw ie w oj­
n y  usunięta. P rzy  niezaprzeczonych 
sym patiach  dla Z . S. R. R. au to r zdaje  
się być bliższym  socjalizm ow i niż ko ­
munizmowi. W  Z. S. R. R. szuka p rzede  
w szystkim  politycznego oparcia i spo­
dziew a się go tym  pew niej, że C zecho­
słow acja zajm uje w Europie kluczową 
pozycję. N ie boi się ingerencji Z .S .R .R . 
w w ew nętrzne spraw y, gdyż zew nętrzna 
ingerencja zakłócałaby spokój w k ra ju , 
a Z. S. R. R. zależy na  w ew nętrznej k o n ­
solidacji Czechosłowacji, (art. ,,V alka 
a  Sovetsky svaiz“). W łaściw e ustosunko­
w anie się do Z . S. R. R. uw aża on w 
ogóle za  probierz każdej zd row ej po li­
tyki. Słabość po lityki w ielu państw  po 
roku 1918 polegała w łaśnie na tym , że 
Tządy ustosunkow ały  się u jem nie do 
Z . S. R. R., podczas gdy  m asy w idziały 
w Z. S. R-. R. swego orędow nika (art. 
„Jaki lid po valce“).

T ak a  w ogólnych zarysach jes t ta  po ­
śm iertna książka zam ęczonego Emila 
Soboty. U m ieszczona za  tytułow ą kartą  
fotografia pokazuje nam  młodego, i sil­
nego m ężczyznę o o tw arte j tw arzy i 
śm iałym  spojrzeniu. Czelsi stracili w nim 
człowieka, k tó ry  m ógł być bardzo p o ­
żyteczny. A le i śm ierć ma sw oje owoce. 
D zięki niej n ie  tylko autor, ale i jego 
„G lossy" zapiszą się trw alej i głębiej 
w  pam ięci ludzkiej.

M ichał S traszew ski

D r Gerard Labuda: W i e l k i e  P o ­
m o r z e  w  d z i e j a c h  P o l s k i .  W y­
daw nictw o Z achodnie, Poznań 1947, 
str. 79 +  mapka^

C ykl szkiców historycznych  ogło­
szony ostatn io  przez m łodego uczo­
nego 'p o zn ań sk ieg o , a dotyczący ziem 
pom orskich, jes t pub likacją  niezw ykle 
ciekawą i zasługującą ina szczególną 
uwagę czytelników .

A u to r przez po jęcie  W ielkiego Po­
m orza rozum ie całe w ybrzeże B ałtyku 
od rzeki O dry  (wzgl. P iany) aż po

N iem en. W yróżnia  na tym  tery torium  
trzy  podstaw ow e człony: Pom orze Z a ­
chodnie, Pom orze W schodnie (tzw. 
G dańskie) i  P rusy  W schodnie. Części 
te, aczkolw iek poprzez szeregi w ie­
ków  prow adziły  niezależny od siebie 
b y t państw ow y — niem niej, pa trząc  
na to  zagadnienie z p u n k tu  w idzenia 
geo-politycznego polskiej rac ji stanu, 
m uszą być trak tow ane jako  jedna, nie­
rozłączna całość.

N a  w stęp ie  da je  a u to r  k ró tk i rys 
h is to ryczny  Ziem i Lubuskiej, geogra­
ficznie oczywiście n ie  zw iązanej z p o ­
jęciem  W ielkiego Pom orza, lecz poli­
tycznie za jm ującej kluczow e stan o ­
w isko dla ekspansji polskiej na za­
chód, jak  i iniemieckiej n a  wschód. 
D opóki Polska trzym a straż  n a  tym  
terenie, dopó ty  in teresy  po lityczne  
Polski n a  Pom orzu i rów nież na  Ślą­
sku są zabezpieczone. U tra ta  te j ziemi 
(poł. X III w.) na  rzecz B randenburgii 
stw arza z niej p rzyczółek  ekspansji 
niem ieckiej. P rzyczółek te n  rozszerza 
się w  kierunku  państw a krzyżackiego, 
tw orząc z czasem tzw. N ow ą M archię, 
te ry to ria lną  zaporę m iędzy Pom orzem  
Z achodnim  a W ielkopolską. K azim ierz 
W ielki usiłuje ją  p rzerw ać (w łączenie 
ziem i w ałeckiej, C zaplinka, D rahim a, 
zholdow anie D rżen ia  i Santoka). Podo­
bne zam iary m ają Jagiellonowie, k tó ­
rzy jed n ak  G runw aldu i w o jny  
13-letniej nie po tra fili w  zupełności 
w ykorzystać. N astępu je  po tem  okres 
fata lnych  pociągnięć politycznych Pol­
ski (zgoda na unię księstw a pruskiego 
z B randenburgią, b rak  zain teresow a­
nia się losem Pom orza Zach. po w yga­
śnięciu słow iańskiej dynastii w r. 1637, 
uw olnienie od hołdu lennego Prus 
Książęcych w r. 1657). W  konsekw en­
cji przynosi to  likw idację po lskiej o r­
ganizacji państw ow ej naw et na Pom o­
rzu G dańskim  (1772).

Proces germ anizacji Ziem i Lubuskiej 
trw ał już od końca X III w. N a  in ten ­
syw ności jednak  zyskuje dopiero  w sku­
tek  św iadom ej sw ych celów po lityk i
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Fryderyka W ielkiego oraz osław ionej 
Komisji K olonizacyjnej. O sta tn ie  opory  
lam ie w reszcie reżim  hitlerow ski. D o­
w odem  jednak  niezw ykłego h a rtu  na­
rodow ego są resztk i Polaków -tubylców , 
jakie  w edług ta jnego  m em oriału n ie­
m ieckiego znajdow ały  się jeszcze w 
r. 1939 na Ziem i Lubuskiej.

Drugi z kolei szkic pośw ięca au to r 
Pom orzu Zachodniem u. K raj ten, e t­
nicznie i u stro jow o bardzo  podobny  
m acierzystym  ziem iom polskim , prze­
żył sw oistą tragedię polityczną. N ie ­
dokończone przez pierw szych P iastów  
dzieło zespolenia i asym ilacji zostało 
przez Polskę z czasów rozbicia dziel­
nicow ego zm arnow ane. D ruga próba, 
k tó rą  rozpoczyna K azim ierz W ielki
i pierw si Jagiellonowie, m iała ma celu 
w początkow ym  etap ie  złączenie Po­
m orza Zachodniego w ęzłem  lennym , 
czy ew tl. unią państw . Później —  ana­
logicznie zresztą jak  na M azow szu — 
miało dość do zlania etn iczno-poli- 
tycznego Pom orza Zachodniego z Pol­
ską. N ieste ty  i te  p róby  poza uzyska­
niem  skraw ków  Pom orza zaw iodły. 
K siążęta pom orscy nie znaleźli po ­
datnego g ru n tu  w  Polsce do realizacji 
tych  celów. O d czasu w ygaśnięcia dy ­
nastii pom orskiej Pom orze Z achodnie 
jes t politycznie d la Polski k ra jem  
m artw ym  etnicznie, o statn i bastion
— w arstw a chłopska, w przew ażającej 
masie jeszcze słowiańska, zosta je  w y­
dana na łup germ anizacji. N iedob itk i 
p rze trw ały  do naszych ćzasów  we 
w schodniej połaci kraju .

Problem  Pom orza gdańskiego roz­
św ietla a u to r  w trzecim  szkicu. E ks­
p ansja  polska na Pom orze szla zw ykle 
dw om a drogam i: pierw szą zachodnią 
w zdłuż O dry  (Santok—Pyrzyce) i d ru ­
gą w zdłuż W isły przez Bramę bydgo­
sko—wyszogrodzkąl. Po odpadnięciu 
Ziem i Lubuskiej k o n tak t z Pom orzem  
u trzym uje  Polska p rzede w szystkim  
przez K ujaw y. Zw iązek Polski z tą 
częścią W ielkiego Pom orza jes t oczy­
wiście dużo ściślejszy. N aw et fak t 
uzurpacji w ładzy książęcej przez po­

m orskich po tom ków  Subislaw a nie 
miał na celu separacji Pom orza G d ań ­
skiego, ile raczej w obec istn iejącego 
w  Polsce rozbicia dzielnicow ego uzy­
skanie rów norzędnego stanow iska z in­
nym i w ładcam i dzielnicow ym i. Jest 
godnym  podkreślen ia , że w łaśnie ksią­
żę ta  w schodnio-pom orscy pierw si spo­
strzegli n iebezpieczeństw o grożące ca­
łości ziem m acierzystych  Polski ze 
s trony  B randenburgii i Z akonu  K rzy­
żackiego. Po zorganizow aniu państw a 
krzyżackiego głów nym  jego celem  by ­
ło dążenie do połączenia  te ry to ria ln e­
go te j kolonii n iem ieckiej —  jak  ją 
trafn ie  nazyw a au to r — z m acierzy­
sty m i ziem iam i niem ieckim i. Z ajęc ia  
przez K rzyżaków  Pom orze G dańskie 
nie uniknęło  (1310 do 1454). Pow rót 
zaś Pom orza do m acierzy b y ł nie ty l­
ko polityczną konsekw encją  zw ycię­
stw a grunw aldzkiego, lecz także — 
jak  się w y d aje  —  zaw dzięazał swe 
urzeczyw istnienie p rzem ianom  gospo­
darczym  Polski (ujęcie p rzez  szlachtę 
polską ekspo rtu  ziem iopłodów ). D o 
czasów  rozbiorów  Polski dzieli Pom o­
rze G dańskie losy naszej o jczyzny z 
tym , że od a k tu  inkorporacy jnego  
(1454) aż do r. 1569 korzysta ło  Pom o­
rze G dańskie z szerokiego sam orządu. 
U tra ta  p rzez  Polskę tych  terenów  
otw iera znow u w ro ta  in tensyw nej ger­
m anizacji. Z abiegi te  n ie  p rzyniosły  
jednak  spodziew anych w yników . O 
ile bow iem  pod  koniec X V III w. ilość 
N iem ców  w ynosiła 30% (w raz z  
G dańskiem ) — to  w edług spisu z r. 
1921 byllo ich 18,8% (bez G dańska).

W  ostatn im  szkicu a u to r  do tyka  ro­
li Prus W schodnich  w dziejach  Polski. 
Prusy  W schodnie •— spadkobiercy  
państw a krzyżackiego — by ły  jednym  
z najpow ażniejszych ogniw  ekspansji 
niem ieckiej wrzdluż południow ego Bał­
tyku. Z aw ieszone początkow o w ży­
w iole słow iańskim  i leto-litew skim , dą­
żą rów nocześnie w dw óch kierunkach: 
pierwszy, d o tyka jący  na jżyw o tn ie j­
szych in teresów  państw a polskiego, 
zw raca się na zachód poprzez ziemie
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m iędzy O drą i W isłą, ma ina celu po ­
łączenie Prus z m acierzą niem iecką, — 
drugi m a za zadanie połączyć kolonię 
niem iecką w  Inflan tach  z posiadłościa­
mi Z akonu  kosztem  litew skiej Żm u­
dzi.

D oprow adza to  do nigdy nie u s ta ją ­
cych konflik tów  z gospodarzam i tych  
?iem, tj. z Polską i Litwą. A u to r p rze­
prow adza niezw ykle ciekawą analizę 
tego stanu  zapalnego, dochodząc do 
słusznej konkluzji, że w ycofanie ży­
w iołu niem ieckiego z państw  przy- 
bałtyck ich  oraz z P rus W schodnich i 
Pom orza może dopiero zagw aran to­
w ać trw'a!liość pokojow ych stosunków  
sąsiedzkich m iędzy Polską a N iem ca­
mi.

W nikliw e studium  docenta Labudy, 
oparte  o g łęboką znajom ość problem u 
pom orskiego, jes t nie ty lko  zbiorem  
bardzo cennych szkiców h istorycz­
nych, ale je s t także jasnym  sform uło­
w aniem  polskiej myśli po litycznej w 
stosunku  do zagadnień pom orskich.

Ste fan  W eym ann

M arian Plezia: P a l a t y n  P i o t r  
W ł o s t o w i c z ,  sy lw etka z dziejów  
Śląska w X II w. N akładem  Państw . 
Z akładów  W ydaw nictw  Szkolnych, 
W arszaw a 1947, str. 91.

W  ram ach B iblioteki Popularno- 
N aukow ej, pod redakcją  d r St. Hel- 
sztyńskiego, ukazała się 'niedaw no cie­
kaw a publikacja, do tycząca w ojew ody 
B olesława K rzyw oustego —  P iotra 
W łostów icza. U rząd  w ojew odziński, 
ze w zględów  politycznych niezw ykle 
w ażny, odpow iadał stanow isku zastęp­
cy księcia w  zarządzie państw em . Sze­
rok i zakres kom petencji pierwszego 
u rzędn ika księcia doprow adzał często­
kroć  do konflik tów  z w ładzą książę­
cą. K ończyły się one przew ażnie tra ­
gicznie dla w ojew odów . T ragedią 
skończyło się panow anie Sieciecha i 
Skarbim ierza i rówinież fatalnie, gdyż
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oślepieniem, zakończył swą karierę  po­
lityczną P io tr  W łostow icz.

Życie jego p rzypada n a  czasy p rze­
łom owe. D o śm ierci Bolesława K rzy­
w oustego, w obec koncepcji p ryw atno ­
praw nej w ładzy książęcej, osoba księ­
cia przyćm iew a zupełnie czynnik spo­
łeczny. Z  okresem  rozbicia dzielnico­
wego społeczeństw o w praw dzie jesz­
cze słabe, gdyż obejm ujące jedynie  
w arstw ę m ożnow ładczą, powoli do­
chodzi do głosu. Z  konieczności bo­
wiem książęta  piastow scy w e w zajem ­
nych w alkach o w ładzę senioralną m u­
sieli oprzeć się o społeczeństw o. Jest 
nim  wówczas w yższy k ler oraz p rzed ­
staw iciele rodów  rycerskich, k tó rzy  
zajm ują w szystkie kluczowe stanow i­
sk a  w adm in istrac ji państw ow ej.

P rzedstaw icielem  potężnego rodu 
Łabędziów  je s t też P io tr W łostow icz. 
W yw odzi się ze Śląska, gdzie dziad
i ojciec jego posiadali swe rodow e po­
siadłości koło góry Ślęży. A u to r od ­
rzuca stanow czo duńskie pochodzenie 
Ł abędziów . W łostow icz rozpoczyna 
swą karierę  po lityczną od służby w 
drużynie Bolesławow ej i w sław ia się 
p rzede w szystkim  śm iałym  uprow adze­
n iem  przem yskiego W olodara  Rościsła- 
wowicza, k tó ry  dopiero  za cenę ol­
brzym iego okupu w ydosta je  się z nie­
woli polskiej. T en  czyn ugrun tow uje 
pozycję P iotra, k tó ry  w kró tce zostaje  
w ojew odą (com eś palatinus). T ra ­
ci sw ój u rząd  w r. 1125 na  rzecz 
W szebora w okolicznościach dość ta ­
jem niczych, przypuszczalnie na skutek  
in tryg  drugiej żony B olesława K rzy­
w oustego, księżniczki niem ieckiej Sa­
lomei. Podkreślić należy, że spow ino­
w acony by ł z rodem  P iastów  przez 
swą żonę M arię, księżniczkę ruską 
(siostra, wzgl. bliska krew na pierw szej 
żony Bolesława K rzyw oustego, Z by- 
sławy).

L ata  do roku  1138 to okres w yco­
fania się W łostow icza z życia poli­
tycznego. N a  ten czas natom iast p rzy ­
pada główrma jego działalność na polu


